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Na uroczystość Zielonych Świątek

E W ANGEL JA
św. Jana rozdz. 14, wiersz 25—51.

Onego czasu rzeki Jezus do Swych uczniów: 
Jeśli Mnie kto miłuje, będzie chował mowę Mo
ją, a Ojciec Mój umiłuje go, i do niego przyj
dziemy, a mieszkanie z niego uczynimy. Kto 
Mnie nie miłuje, mów Mosch nie chowa, a mo
wa, którąście słyszeli, nie jest Moja, ale Tego, 
który Mię posłał, Ojca. Tom wam powiedział, u 
was mieszkając. Lecz Pocieszyciel Duch święty, 
którego Ojciec pośle w Imię Moje, On was 
wszystkiego nauczy i przypomni wam wszy
stko, cokolwiekbym wam powiedział. Pokój zo- 
stawuję wam, pokój Mój daję wam; nie jako 
daw a świat, Ja wam daję. Niech się nie trwoży 
serce wasze, ani się lęka. Słyszeliście, żem Ja 
wam powiedział: odchodzę i przychodzę do 
was. Gdybyście Mnie miłowali, gdybyście się 
radowali, iż idę do Ojca, bo Ojciec większy 
jest, niż Ja. 1 terazem wam powiedział przed
tem. niż się stanie, iźbyście, gdy się stanie, w ie- 
rzyli. Już wiele z wami mówić nie będę, albo

wiem idzie książę świata tego, a we Mnie nic 
nie ma, ale iżby świat poznał, że miłuję Ojca, 
a jako Mi Ojciec rozkazanie dał.

Drugi dzień Zielonych Świątek
E WANGELJA

św. Jana rozdz. 5, wiersz 16—21.
Onego czasu rzeki Jezus do Nikodema: Tak 

Bóg umiłował świat, że Syna Swego Jednoro- 
dzonego dał, aby wszelki, kto wierzy weń. nie 
zginął, ale miał żywot wieczny. Bo nie posłał 
Bóg Syna Swego na świat, aby sądził świat, ale 
iżby świat był zbawion przezeń. Kto wierzy 
weń, nie bywa sądzon, a kto nie wierzy, juz o- 
sądzony jest, iż nie wierzy w imię Jednorodzo- 
nego Syna Bożego. A ten jest sąd, że światłość 
przyszła na świat, a ludzie raczej miłowali 
ciemność, niż światłość: bo były złe ich uczyn
ki. Każdy bowiem, który źle czyni, nienawidzi 
światłości, ani idzie na św iatłość, żeby nie były 
zganione uczynki jego, lecz kto czyni prawdę, 
przychodzi do światłości, aby się okazały spra
wy jego, iż w Bogu są uczynione.



Trzechsetlecie twierdzy Jasnogórskiej
Długa i obfitująca w różne koleje i 

wypadki dziejowe jest historia klasztoru 
i twierdzy Jasnogórskiej. To sanktuari
um katolickie i narodowe przechodzdo 
wiele burz dziejowych, niejednokrotnie 
opierając się napadom wrogów Kościo
ła i Polski.

W r. 1620 król Zygmunt III, chcąc  
zabezpieczyć świątynię przed napada
mi wysłał do Częstochowy sw ’ego budo
wniczego, który opracował plany ufor
tyfikowania klasztoru. M yśl tę realizuje 
król W ładysław IV. Bywał on często na 
Jasnej Górze, własnym funduszem po
parł budowę fortecy oraz świecił osobi
stym przykładem, sam często chwyta
jąc za łopatę podczas budowy fosy i 
wałów obronnych.

Licznymi były objawy czci i posza
nowania, które klasztor Jasnogórski w  
swym czasie odbierał od W ładysława 
IV, Cecylii Renaty, Ludwiki M arii, Ja
na Kazimierza i od osób prywatnych.

W r. 1655 wybuchła wojna szwedz
ka. Obrona Częstochowy i Polski przed 
zalewem Szwedów i protestantyzmu 
jest najpiękniejszą kartą* * historyczną, 
która uczyniła z Jasnej Góry nie tylko 
przybytek kultu religijnego, najbardziej 
popularnego i wsławionego w Polsce, 
lecz także miejsce odrodzenia ducha i 
honoru narodowego. W nagrodę za 
dzielną obronę król Jan Kazimierz na
dał klasztorowi starostwo kłobuckie, 
przeznaczając dochody z tego źródła na 
utrzymanie twierdzy i załogi jasnogór
skiej.

no do celów spożywczych, jak i techni
cznych. Jest bardzo trwały bez smaku  
i zapachu i łatwo strawne. Podobno mo
że zastępować nie tylko białko kurze, 
ale i z powodzeniem całe jajko, ponie
waż daje się z niego ukręcić bardzo 
smaczny majonez. Dodane do pieczywa, 
jakoby polepsza jego smak i pozwala 
dłużej zachować świeżość. W technice 
także zaczyna białko rybie mieć powa
żne zastosowanie w garbarstwie do wy
prawiania zamszu, zamiast do tego ce
lu używanych jaj kurzych, oraz do wy
robu sztucznej wełny z ryb. M ianowi
cie sztuczna bawełna (z celulozy) „u- 
zwierzęca się 44 przez pokrycie jej ze
wnątrz białkiem zwierzęcym (rybim). 
Tak otrzymana „wełna 44 jest tańsza od 
prawdziwej, dobrze się przędzie, jest 
ciepła i —  co niezwykle ważne — daje 
się barwić jak prawdziwa wełna.

*

W morzu jest rozpuszczonych dużo  
składników mineralnych: woda morska 
od tylu wieków obmywa rozmaite ska
ły, że nawet bardzo trudno rozpuszczal
ne sole uległy częściowemu rozpuszcze
niu. W morzach — poza solą kuchen
ną w ilościach bardzo dużych, są za-

Ciężkie chwile przechodzi klasztór 
podczas wojny północnej w latach 1702, 
1704 i 1705. Król August II w 1718 r. 
na zwiększenie załogi twierdzy przydał 
klasztorowi starostwo brzeźnickie. Do 
utrzymania fortecy w należytym stanie 
pomagali również panowie polscy Po
toccy, M orstinowie i inni. Jan Lubo

Nowy znak rozpoznawczy człowieka
— kształt żył na rękach

W iadomym jest, że układ linii na 
palcach jest najbardziej charakterysty
czną cechą, indywidualnym znakiem  
rozpoznawczym człowieka. Dzięki temu  
właśnie tak szeroko stosowane jest w  
kryminalistyce badanie i określanie 
tych linii. Nosi ono, jak wiadomo, na
zwę „daktyloskopii4*.  Ostatnio jednak 
znaleziono jeszcze jeden, również podo
bno niezawadny i niepowtarzający się 
znak rozpoznawczy człowieka  —  kształt 
żył na rękach. Dokładny rysunek takie
go układu żył występuje dopiero przy 
fotografowaniu niewidzialnymi promie
niami podczerwonymi. Badania poró
wnawcze przeprowadził niedawno dr. 
Enno Freeksen, fotografując w pod
czerwieni szereg zewnętrznych powie
rzchni dłoni ludzkich i zestawiając je 
ze sobą. Z porównania licznych foto

mirski w 1722 r. funduje trzecią bramę 
wjazdową, prowadzącą na most zwo
dzony.

W 1771 r. do twierdzy schronili się 
konfederaci barscy pod wodzą Kazi
mierza Pułaskiego, wskutek czego Ja
sna Góra wytrzymała kilkunastodnio- 
we oblężenie wojsk rosyjskich pod do
wództwem gen. Drewicza.

Po klęsce Napoleona w marcu 1813 
r. przybywają pod Jasną Górę wojska 
rosyjskie. Generał Saken zażądał pod
dania się twierdzy. Gubernator twier
dzy Antoni Górski i komendant M oel
ler postanowili nic poddać się i bronić 
się do ostatka. W obec braku amunicji 
w końcu twierdza padla dnia 5 kwiet
nia 1813 r. Saken zajął twierdzę i napi
sał list do cara Aleksandra, by wydał 
zarządzenie zburzenia znienawidzonej 
przez Rosjan fortecy.

Tam, gdzie władze ułatwiają życie
Tak jest, nie tylko ułatwiają, ale i 

uprzyjemniają w całym tego słowa zna
czeniu! A kto nie wierzy, niechaj posłu
cha, co opowiadają doświadczeni tu
ryści. k

Jak troszczą się władze portugalskie 
o dobro i uprzyjemnienie życia obywa
telowi? Choć „o miedzę“ tj. w Hiszpa
nii wre walka, w Portugalii nie tylko  
bawią się wesoło, ale czynniki decydu
jące robią wszystko co mogą, aby tak 
tubylców, jak i przyjezdnych nic nara
zić przy tym na niezmierne wydatki. 
Przyjezdny, nieświadom obyczajów  
miejscowych, stwierdza z przyjemnoś
cią, że Lizbona jest może jedynym mia
stem  na świecie, gdzie po godzinie 11-tej 
wieczorem ceny są zniżone, a nie pod
wyższone jak gdzieindziej.. Taksówki 

grafii wynika, że każdy człowiek ma 
własny bardzo charakterystyczny układ 
żył. Układy te różnią się pomiędzy so
bą kształtem, kierunkiem, grubością, 
głębokością pod skórą i licznymi prze
cięciami i skrzyżowaniami. Pomimo  
dość zawikłanego rysunku, według au
tora, można wyodrębnić pewne typy ta
kich układów. Tak naprzykład, u bliź
niąt występują układy podobne. Poza 
tym daje się ustalić pewna zależność 
pomiędzy budową ciała i układem żył.

Prócz tego autor tej pracy stwier
dził, że w układzie żył na rękach wy
stępują jeszcze szczególne zgrubienia 
ścianek, koliste odgałęzienia i zatoki. 
W edług autora, fotografowane kształ
ty są tak charakterystyczne, iż mogą 
całkowicie zastąpić daktyloskopię.

Żołnierzy oraz spędzeni z okolicy  
chłopi burzyli historyczne mury twier
dzy Jasnogórskiej. W skutek zabiegów  
OO. Paulinów uratowano jednak wszy
stkie bramy, a w tej liczbie drugą, sta
nowiącą całość z rondlem Jasnogór
skim. W r. 1843 mury zostały naprawio
ne, ale za to rozkopano wszystkie ba
stiony, szańce i wały, gdyż według Ro
sjan mieli się tam gromadzić powstańcy.

W roku bieżącym przypada 300-na 
rocznica zbudowania twierdzy na Jas
nej Górze. Obecnie mają być dokonane 
prace renowacyjne i upiększające oko
lice klasztoru Jasnogórskiego, który jest 
prawdziwą ozdobą miasta i całej Polski. 
Należy się spodziewać, że praęe te pro
wadzone z pietyzmem nie tylko nie za
trą śladów przeszłości wypisanych na 
murach obronnych Jasnej Góry, lecz je 
podkreślą i uwydatnią.

wybijają nocne ceny o przeszło połowę 
tańsze, lokale rozrywkowe dostarczają 
jadła, napojów 7, programów widowisko
wych itp. za taryfę o 50% niższą. Nie
wiadomo, czy Lizbona zamierza pod 
tym względem robić konkurencję Pary
żowi, czy też kalkuluje poprostu, że na
leży śpiochów zachęcić do zabawy, u- 
przystępniając ją za tańszą cenę.

W ładze pocztowe W enezueli nato
miast opiekują się w pierwszym, rzędzie 
zakochanymi. Jeżeli z bladoróżowego  
liściku i z adresu nadawcy i odbiorcy  
wynika, że list stanowi łącznik między 
zakochanymi, ofrankowanie jest o 50

Biblioteki oświatowe w Polsce

Jednym z najważniej
szych elementów sze
rzenia oświaty jest 
działalność bibliotek o- 
światowych. Od sze
regu lat organizacje o- 
światowe prowadzą 
akcję na rzecz uchwa
lenia odpowiedniej u- 
stawy, która wprowa
dzałaby na wszystkie 
gminy przymus orga
nizowania bibliotek o- 
światow. zaopatrzonych 
w dzieła najwybitniej
szych pisarzy polskich 
i uzupełniających sta
le swój księgozbiór.

M imo braku ustawy bibliotecznej, dzięki 

akcji społecznej i państwowej, liczba bi

bliotek oświatowych stale się powiększa i 

obecnie blisko 80 proc gmin co roku prze

znacza pewne kwoty na ten cel.

Przedstawiony na rysunku wzrost licz

by bibliotek oświatowych i tomów obej

। proc, niższe. Biada natomiast sprytne
mu właścicielowi jakiegokolwiek biura, 
który by chciał upozorować swoją ko
respondencję handlową zewnętrznymi
cechami miłosnych liścików! Dyrekcja 
poczt zastrzegła sobie prawo dorywczej 
kontroli, a przyłapany na tym kupiec, 
czy przemysłowiec naraziłby się na sło
ną grzywnę. Zniżone ceny korespon
dencji są tylko dla zakochanych...

W Chinach można bawić się wesoło  
i teraz, mimo wojny, ale trzeba to robić 
patriotycznie. To znaczy, że obywatel, 
gdy pragnie tańczyć, musi złożyć bez
warunkowo daninę na cele społeczne, 
czy zbrojeniowe. Chiński młodzieniec 
lub chińska panna wrzucają do kasy 
prócz należytości za bilet wstępu do 
baru, jeszcze specjalny grosz na zaciąg 
lotników, których jako ..zakupionych14 
darowuje się rządowi chińskiemu.

O miłośnikach wina pomyślano w  
północno-afrykańskich koloniach. W o- 
statnich latach zbiory winne w tych 
krajach są bardzo obfite. Co robi:' z 
nadmiarem towaru hodowca? W inogro
na, to nie kawa, nie dadzą się spalić. 
Zresztą gospodarka niszczenia nadmia
ru towarów dla utrzymania poziomu 
cen nie dała pożądanych wyników. Do 
Francji nie można importować wina a- 
frykańskiego, bo sama Francja' ma do
syć kłopotów z propagandą sprzedaży 
i dlatego osłoniła się przed importem z 
Afryki wysokimi cłami. Pomysłowi wi- 
niarze znaleźli jednak wyjście z tej sy
tuacji. Za opłatą 2,5 fr. — mniej wię
cej 25 fen. —  można w każdej winiarni 
pić tyle wina, ile dusza zapragnie.

Czy takie ułatwienie zbytu wina o- 
płaca się hodowcom i sprzedawcom, je
szcze nie stwierdzono. Faktem jest, że 
nie uskarżają się oni na brak spragnio
nej klienteli!

muje zarówno biblioteki stale, jak i cen

trale powiatowe bibliotek ruchomych. O- 

we ruchome biblioteki mają za zadanie 

zaspokojenie głodu książki w tych miejsco

wościach, gdzie brak odpowiednich fundu

szów nie pozwala na zorganizowanie pla

cówek stałych.

Skarby w morzu
Od dawnych już lat ludzkość korzy

sta z darów morza. Ryby.kraby, ślimaki 
służą za pożywienie, wieloryby dostar
czają tranu i fiszbinów; z morza wydo
bywane są perły i gąbki, a najważniej
szą chyba zdobyczą stała się sól. którą 
w niektórych krajach jeszcze do dziś 
otrzymują przez wyparowanie wody 
morskiej. Ostatnio jednak te łatwo sto
sunkowo osiągalne skarby zaczynają nie 
wystarczać; w poszukiwaniu nowych  
źródeł surowców zwrócono badania i 
do mórz, i wyniki w wielu przypadkach 
okazały się sensacyjne... Ktoby do nie
dawna pomyślał o możliwości fabryko
wania sztucznej wełny z ryb, marmeia- 
dy z wodorostów i majonezu z białka 
rybiego zamiast z kurzych jaj. Usiłowa- 
mą ( poszły także w kierunku wydoby
wania z morza różnych soli mineral
nych, a głównie złota, ale jak dotych
czas jest to zagadnienie czysto teorety
czne ze względu na małe stężenie tych 
^wiazków w morzach.

*

Przyzwyczailiśmy się uważać ryby 
za przekąskę do wódki lub dobre danie 
obiadowe. Ryby mogą dostarczać prze
mysłowi wiele cennych produktów, o 
czym przekonano się jednak dopiero w  
ostatnich czasach, kiedy konieczność 
zmusiła chemików do wzmożonej inic
jatywy w poszukiwaniu surowców. Du
ża zawartość białka i fosforów w ry
bach przyczyniła się do tego, że są one 
nie tylko wartościowym pokarmem dla 
ludzi, ale mączki rybne stanowią do
skonałe pożywienie dla nierogacizny, 
bydła, zwierząt futerkowych i drobiu, 
a poza tym stanowią bardzo cenione na
wozy w hodowli warzyw i kwiatów. O  
tej własności ryb wiedzą specjalnie na 
wschodzie, gdzie rolnicy zakopują na 
polach ryby, aby użyźnić ziemię i otrzy
mują bardzo dobre wyniki. Tak samo  
guano rybie nadaje się doskonale na na
wóz. Odpadki rybne a także transporty 
niezbyt świeże a więc nic nadające się 
do spożycia, idą na dalszą przeróbkę. 
Resztki wygotowuje się z wodą i prasu
je dla usunięcia tłuszczu, który wpływa 
niekorzystnie na trwałość otrzymanych  
produktów, poczym suszy się i miele —  
powstaje mączka rybna. Pozostały  

tłuszcz (olej) ulega dalszej rafinerii, i za
leżnie lod pochodzenia idzie do celów  
spożywczych, lub też do fabrykacji my
deł, do konserwowania skóry i do gar
barstwa.

Z odpadków skóry i łbów (możli
wie najbardziej świeżych) otrzymywa
ny jest klej, który ma duże zastosowa
nie do kartonów i wyrobów papiero
wych, ponieważ jest obojętny i zawsze 
płynny. Duże skóry rybne są za cenne, 
aby je przerabiać na klej; dają się one 
dobrze garbować i służą do wyrobu luk
susowych przedmiotów galanteryjnych, 
obuwia, rękawiczek, pasków itp. Skóry  
rybie całkowicie wytrzymują konku
rencję ze skórami gadów, a są od nich 
bez porównania tańsze.

Z łusek rybich już od dawna wydo
bywana jest t. zw. esencja perłowa, któ
ra służy do otrzymywania efektów iry- 
zujących. Same łuski mogłyby służyć ja
ko naturalny surowiec, podobny do ro
gu, który by się mógł przydać do wyro
bu mas sztucznych. Najnowszą zdoby
czą w dziedzinie przeróbki odpadków  
rybnych jest umiejętność otrzymywa
nia czystego białka rybiego, które jest 
bardzo wartościowe i nadaje się zarów



Trzy m iliony cudzoziem ców w e Francji '
Zagadnienie cudzoziem ców dopiero  

od niedaw na stało się dla sfer decydu
jących Francji „oficjalnej44 zagadnie
niem ’w ym agającym zastosowania spe
cjalnych środków. N a 42 m iliony (ści
ślej: 41 m ilionów 835 tysięcy) m ieszkań
ców Francji w e w łaściw ym tego słow a 
znaczeniu (t. zn. Francji europejskiej a 
nie im perium francuskiego) w ypadało  
w 1931 roku 2 m iliony 890 tysięcy obco
krajow ców ; w 1911 r. stanow ili oni 2,8  
procent ludności, zaś w 1931 roku 7 
procent. W edług statystyk urzędow ych  
liczba ta zm niejszyła się w 1936 roku 
do m niej w ięcej dw óch i pół m iliona, 
ale em igracje, które niedawno nastąpiły  
z A ustrii, z N iem iec i z H iszpanii zno
w u podniosły liczbę cudzoziem ców , tak, 
że trzeba przypuszczać, że jest ich do  
trzech m ilionów .

Już za czasów Ludw ika X IV , gdy  
Francja liczyła praw ie tylu m ieszkań
ców  co ów czesna A nglia, N iem cy i W ło
chy razem , przy czym cudzoziem ców  
praw ie nie było (Żydów posiedli Fran 
cuzi po przyłączeniu A lzacji) popierało  
państw o liczne rodziny. W ym ieranie lu
dności rdzennie francuskiej rozpoczęło 
się m niej w ięcej od roku 1800, w skutek  
rozbijających rodzinę i w prow adzając 
rów nościow y system spadkobrania u- 
staw w ielkorew olucyjnych, ostatecznie  
um ocnionych przez kodyfikacje napo
leońskie. W roku 1911 na jedenaście i 
pół m iliona rodzin francuskich półtora  
m iliona nie m iało dzieci, trzy m iliony 
rodzin m iało po jednym dziecku, dw a i 
pół m iliona po dw oje dzieci; 330 tysięcy  
rodzin m iało po 6 i w ięcej żyjących  
dzieci.

W czasie w ojny św iatow ej zginęło  
przeszło m ilion sześćset tysięcy Fran
cuzów w najlepszym w ieku; dw a m ilio
ny w róciło jako kalecy i fizycznie zni
szczeni. R. M illet pisze: „W  ow ym  cza
sie m ów iono nam : „N ajw ażniejsze jest 
zagadnienie finansowe. Czy N iem cy bę
dą płaciły. W szystko od tego zależy 44 . 
Zbyt późno stwierdzam y, że najważ
niejsze zagadnienie było gdzieindziej: 
trzeba było m yśleć o zastąpieniu um ar
łych 44.

D o zastąpienia um arłych rząd repu
bliki przystąpił w sposób spraw iający  
najm niej kłopotów: przez zaw arcie u- 
m ów m iędzynarodow ych ułatw iających  
m asow ą em igrację i przez udostpnie- 
nie im igracji indyw idualnej. W skutek  
tego w edług statystyk D c Cugis ‘a w ro
ku 1921 było półtora m iliona cudzo
ziem ców, a w dziesięć lat po tym cyfra  
ta się podw oiła. W praw dzie ludność  
Francji pow iększyła się w roku 1919 o 
m ilion siedem set tysięcy, ale stało się 
to w skutek przyłączenia A lzacji i Lota
ryngii.

Istniejący od czasu W ielkiej Rewo 
lucji problem spadku liczby urodzin, 
napraw dę zaniepokoił społeczeństwo i 
w ładze dopiero w kilkanaście lat po  
w ojnie św iatow ej w zw iązku ze stwier
dzeniem napływ u cudzoziem ców . U ja
w niła się konieczność starannej polity
ki ludnościow ej, skierowanej przeciw  
spadkowi liczby urodzin, oraz regulacji

w arte sole m agnezu, m ineralne ilości 
soli złota, srebra itp. Podobno naw et 
niebieska barw a w ody m orskiej pocho 
dzi od rozpuszczonych zw iązków m ie
dzi, a nie jak to się zw ykle tłum aczy od  
w ielkiej grubości w arstwy w ody. W y
daw ałoby się, że to są w zgardzone 
skarby i że tylko po nie sięgnąć — a 
zdobyć m ożna m ajątek. N iestety —  tyl
ko jedna przeszkoda staje tem u w po
przek: stężenie tych soli jest znikom o  
m ałe; np. znajduje się w w odzie m or
skiej kilka tysiącznych do kilku setnych  
m iligr. w tonnie w ody. A by w ydobyć z 
m orza 1 gram złota należałoby przero 
bić przeszło m ilion m s w ody. N ajdo 
kładniejsze prace na ten tem at zaw dzię
czam y chem ikow i H ubertow i, który za
raz po w ojnie w siadł na specjalnie w y
ekw ipow any statek i przeszło rok jeź
dził po w szystkich oceanach, przera
biając tonny w ody m orskiej i badając  
jej skład, A le uznano ten sposób zdoby
cia złota za zupełnie —  nieoplacający  
się. ,

N iedaw no w w iadom ościach popu
larnych ukazała się w zm ianka, że uczo
nem u japońskiem u udało się „zam ienić 44 

t-W o^is m orską na w odptlenek sod^, 

napływ u i naturalizacji cudzoziem ców . 
G ęstość średnia zaludnienia jest w e 
Francji 75 ludzi na jeden km . kw .; m o
głaby Francja w yżyw ić jeszcze do trzy
dziestu m ilionów m ieszkańców , jednak  
bez narażenia ludności autochtonicznej  
na zaniknięcie przez zbytni napływ cu
dzoziem ców .

Im igrantów  do Francji podzielić m o
żna na trzy w ielkie kategorie: 1) im i
grantów zorganizowanych, którzy przy
byli na skutek zapotrzebowania praco 
w ników  w rolnictw ie i przemyśle, 2) im i
grantów politycznych, oraz 3) „nieregu
larnych 44, którzy dostali się na teryto
rium francuskie lub przebywają na nim  
bez poddania się koniecznym  form alno
ściom lub w brew nim . W  pierwszej ka
tegorii im igrantów , jakby „zaproszo
nych 44, najw ięcej jest W łochów , Pola
ków i Czechoslow aków; ci przybysze  
m ieli sw oje najlepsze lata do r. 1930, 
poczym zaczęto organizow ać ich po 
w roty; obecnie w górnictw ie francu
skim jest jeszcze do 37 procent robotni
ków cudzoziem ców . Rolnictwo francu
skie potrzebuje około 80 tysięcy robot
ników  cudzoziem ców , są to głównie Bel
gow ie, W łosi i H iszpanie; w niektórych  
okolicach do 60 proc, robotników rol
nych jest cudzoziem cam i. Tylko trochę  
w ięcej niż połow a cudzoziem ców odda- 
je się zajęciom określonym ; w obec pra
w ie dw unastu m ilionów Francuzów m a
jących zarobki stałe jest m ilion 250 tys. 
posiadających stałe zarobki obcokra
jow ców. W  rolnictw ie zajętych jest za
robkow o koło 250 tys. cudzoziem ców ,

Centnarow a św inka w przełyku pytona
M niej przeraża nas ryk m onarchy zw ie

rzęcego jak syk w ęża. D ziwić się też nic 
potrzebujem y... przecież już sam w ygląd  
króla puszczy jest m ilszy, a ryk chociaż 
groźny —  to jednak m elodyjny. A cóż tu  
m iłego u w ęża — czy m oże dw udzielny  
język, błyszczące złow rogo oczy lub czoł
gający jego chód? nie, naprawdę —  
w strętny i jeszcze raz w strętny jest w ąż. 
A jednak i on m usi żyć — bo tak każą 
m u praw a przyrody... „Poniew aż byłeś 
pow odem klęski ludzkiej w raju — to po
stać tw oja na w ieki będzie budziła u lu
dzi odrazę i w stręt — ale m im o to bę
dziesz na służbie człow ieka —  będziesz o- 
czyszczał pola jego i ogrody od szkodli
w ych pasożytów !44 Pew nie takie słowa  
znaleźlibyśm y w kronice w szechśw iata, 
którą zna tylko Bóg —  bo ją sam napisał.

N iepotrzebnie w ięc zabijam y u nas 
zaskrońce, głodysze czy rybołowy —  w szy
stkie one są nieszkodliw e — bo przecież  
nie kąsają. Jednak tylko żm ija potrafi za
truć nasz organizm , a specjalnie w tedy, 
gdy ukąsi w naczynie krw ionośne — bo  
w tedy szybko się jad rozchodzi. G dy je
dnak trafi w sam o ciało i człow iek jest o- 
strożny a szuka w tej chwili rady lekars- 
skiej, to rzadko zdarzy się, by ukąszenie 
takie było śm iertelne. G dy lekarza nie 
znajdzie —  to nie w olno ukąszonem u w y

kw as solny i m agnez. D la chem ików ta 
m ożliwość nie przedstaw ia się w cale 
sensacyjnie, w iadom o bow iem , że zw y
czajna elektroliza (przepuszczanie prą
du stałego przez w odę m orską) daje 
w łaśnie te zw iązki. N aukow o —  pro 
blem nie przedstawia żadnych trudno
ści, przem ysłowo: —  jest m ożliw e tylko  
w krajach, które chcą za w szelką cenę  
osiągnąć zupełną sam owystarczalność,  
bow iem  n a tej drodze soda, kw as solny  
i inne są o w iele droższe niż z innych  
surow ców .

♦

W odorosty rosnące w m orzu także 
są źródłem cennych skarbów . Są pew 
ne rośliny, które m ają, zdolność koncen
trowania w sw oim  organizm ie jodu, roz
puszczalnego w m orzu. W ydobycie jo
du z m orza natrafiałoby na pow ażne  
trudności (m ałe stężenie), natom iast w  
w odorostach jest tego jodu  (dużo i z po 
działu w odorostów łatw o go otrzym ać. 
O statnie badania pew nych  'w odorostów , 
rosnących u brzegów  N orw egii i A nglii, 
przyniosły bliższą znajom ość ich skła
du chem icznego. Poza solam i m ineral
nym i znajdują się w nich  4.złożojne zw ią- 

w kopalniach kolo 150 tys., w przem y 
śle budowlanym i drogowym 215 tys., 
w handlu 135 tys., w zaw odach w olnych 
43 tysiące.

W śród ogółu obcokrajowców naj
w iększa jest pozycja w ioska: 890 tys.; 
potym  polska: 465 tys.; hiszpańska: 410  
tys. (obecnie pew nie przeszło 600 tys.); 
Belgów przebyw a w e Francji 210 tys. 
W śród W łochów i H iszpanów jest w ie
lu em igrantów politycznych; w szyscy  
praw ie Rosjanie (63 tys.) są em igranta
m i politycznym i; jako em igranci z N ie
m iec, z daw nej A ustrii i z Polski napły
nęli w ielką falą Żydzi. Żydów „francu
skich 44, t. zn. przynależnych francuskich, 
jest do stu tysięcy; praw ie drugie tyle  
przybyło w ciągu ostatnich sześciu lat. 
Im igracja żydow ska jest szczególnie nie
bezpieczna z pow odu przesiąkania Ży
dów do zaw odów w olnych: do zaw ody  
lekarskiego, adw okackiego, do dzienni
karstw a.

Cudzoziem cy bardzo obciążają bud
żet opieki społecznej i stanow ią duży  
procent przestępców . Sam i chorzy um y
słow o cudzoziem cy kosztują Francję  
rocznie do 30 m ilionów fr.; w r. 1936  
szpitale paryskie w ydały na obcokra
jow ców 17 m ilionów fr. D ziesiątą m niej 
w ięcej sześć bezrobotnych w spierarfych  
przez opiekę publiczną stanow ią cudzo
ziem cy; w ostatnich latach tylko de
partam ent Sekw any płacił rocznie do  
80 m ilionów franków bezrobotnym cu
dzoziem com . W r. 1937 było skazanych  
na karę pozbaw ienia w olności przeszło

sysać rany językiem — raczej głębokim i 
cięciam i noża odgraniczyć m iejsce ranne  
lub sam ą ranę w ypalić. Zestaw ione licz
by w kronikach lekarskich w N iem czech  
z roku 1914 notow ały tylko na 316 ludzi, 
ukąszonych przez żm iję, 6 w ypadków  
śm iertelnych.

M ów ią, że b o a, ten w ielki dusiciel, 
dochodzący do 5-m elrow ej długości, jest 
tak niebezpiecznym . A przecież z niego  
potrafią Brazylianie w yhodow ać bardzo  
pożyteczne zw ierzę dom ow e. W m agazy
nach bow iem i plantacjach niszczy w szel- j 
kie dla środków spożyw czych czy roślin  
szkodliw e gryzonie. Ba — tyle do niego  
m ają tubylcy zaufanie, że razem z m m  
spać potrafią w jednej izbie. W  południo 
w ej i w schodniej A m eryce zjadają m urzy
ni m ięso z upolow anych w ęży boa — a 
tłuszczu  ich  używ ają jako  lek na przeróżne  
choroby... ze skóry jej w yrabiają pasy, by  
się nim i potem opasać, bo przecież to naj

lepsza obrona przed różnym i gusłam i.

K obry, m im o że należą do najbardziej 
jadow itych gadów -.—  to jednak z rozkazu  
H indusa tańczą. N o nic tak bardzo. 
...Tam w ojczyźnie  i spotkać się z kobrą na  
w olności na pew no nie należy do przy
jem ności.... bo spotkanie to m oże się skoń
czyć dla człow ieka faktycznie śm iertelnie.

zki organiczne, niektóre podobne do  
krochm alu, inne do białek, a tak zw ana 
fukoidyna jest zbliżona do znanego kle
ju roślinnego agaragaru. Pojedyńcze te 
zw iązki m ogą 'znaleźć zastosowanie w  
przem yśle, a poza tym sam e w odorosty  
i produkty uboczne i przeróbki jako  
pożyw ienie. D ochodzą w ieści, że w A n
glii opracowano naw et sposób robienia  
sm acznych i pożywnych pow ideł z w o
dorostów .

*

i
O prócz skarbów chem icznych drze

m ie w m orzu olbrzym i zapas niewyzy- 
skanej energii. Już Claude robił do
św iadczenia z m otorem poruszanym  
dzięki różnicy tem peratur m iędzy gór
nym i a dolnym i w arstw am i w ody m or
skiej. A le ta m ożliw ość jest jeszcze da
leka od realizacji technicznej. Poza tym  
trzeba o jednym pam iętać: poszukiw a
nia ostatnich  
znudzonego  
konkurencji przem ysłow ej ale 
konieczność  
podczas pokoju oszczędzić na dew i
zach, a w razie A vojny nie um rzeć z 
głodu.

czasów to nic. fantazja 
podniebienia. ani skutki 

ścisła 
z dw óch w zględów : aby

800 tys. obcokrajowców (!); jest to cy»  
fra olbrzym ia naw et jeśli w eźm ie się 
pod uw agę, że niektórzy skazyw ań^byli 
nie jeden raz za różne w ystępki i że o- 
kresy pozbaw ienia w olności m ogły by
w ać bardzo krótkie! K oszty zw iązane z 
tą przestępczością w yniosły w 1937 ro
ku pięć m ilionów 350 tys. fr.

Jakie środki zaradcze proponowane  „ 
są w e Francji w obec spadku ludności i,* 
napływ u obcokrajowców ? Przede w szy- < 
slkim zw iększenie przyrostu naturalne- i 
;,o tubylców , a następhie odpow iednia  
polityka im igracyjna i naturalizacja u- 
w zględniająca zdolności asym ilacyjne, ' 
zdrow ie i rozrodczość przybyszów . Pier-, 
w szy z tych problem ów jest natury po- \ 
litycznej; bez religijności, bez w yrzecze
nia się ustaw odaw stw a cyw ilnego , opar
tego na pryncypiach W ielkiej Rew o-^  
lucji, bez pow rotu do przedrew olucyj- . 
nego systemu, nie m ożna oczekiw ać 
w zrostu rozrodczości w pożądanych'/ 
rozm iarach. .n

N ie tylko naturalizacja m usi bardzo  
starannie różniczkować cudzoziemców ; '? 
nie m ożna rów noupraw niać z Francu 
zam i obyw atełów francuskiego im peri- 
um  kolonialnego. M aurrąs w skazuje, że . 
jeśli się przyzna rów noupraw nienie ,, 
dziesięciu czy trzydziestu tysiącom tu- > 
byków afrykańskich, to nic m a pow odu « 
odm ów ić go m ilion*om innych, a w sku- x 
tek tego „sześć czy siedem m ilionów ’ 
A rabów i Berberów stałoby się dzięki 
rządom opartym na liczbie panam i oś- ; 
m iuset czy dziewięciuset Europejczy- . 
ków zam ieszkałych w A lgierze. Takie.- 
rządy w razie rozciągnięcia ich na całe- 
im perium francuskie doprow adziłyby do  
opanow ania m etropolii przez różnoko 
lorow ych 44. !• O *

Istnieje jednak szereg praw dziw ych ol
brzym ów w śród w ęży, bo pytony czy ana
kondy o 7 i w ięcej m etrow ej długości nie 
należą do rzadkości. Ciekaw ie przedsta
w ia się jadłospis tych olbrzym ów. Przejdź
m y się w ięc po jednym z w iększych ogro
dów zoologicznych i zw iedźm y terrarium . 
W łaśnie zaw iadom ili nas, że dziś (bo tyl
ko raz na trzy tygodnie) karm ią w ęże. łZa 
specjalnym zezw oleniem w prow adza nas 
dozorca do hali z w ężam i afrykańskim i,  
zw . pytonam i. Jest w ieczór i nie przy  
św ietle elektrycznym ale z lam pką olejną  
zbliżam y się po cichutku do szyby. Teraz  
w puszcza dozorca do pytona centnarow ą  
św ińkę. N asza ciekaw ość rośnie —  co bę
dzie. A tu przez kilka chw il nic a nic 
się nie dzieje. Św inia nie przypuszcza na
w et, że patrzy na nią jej najw iększy w róg. 

Lecz w tej chw ili gad się ożyw ia. —  
W olno —  nie, naw et bardzo w olno w ysu
w a on łeb, układa szyję esow ato i nagle, 

błyskaw icznie, chw yta szczękam i sw oją 

ofiarę za głow ę. W  tej sam ej jeszcze chw i
li obejm uje pyton Św inic zw ojam i sw ego  
cielska. Biedna św ińka,, niebawem w kle

szczach tych ginie. Teraz pow olutku i 
zgrabnie w ciąga godzina ofiarę sw ą przez 
rozszerzający się przełyk do żołądka. I 
cóż się stało ze zgrabnego w ęża? —  m iech

napełniony w odą. Po kąpieli kładzie się 
teraz w ąż do snu i trawi sw ój obiad aż 12 

dni. Co z niego za szczęśliw a kreatura —  

raz tylko na trzy tygodnie je, a trzy lata 

potrafi pościć.

Pytam y się dozorcy — co też na je
den raz potrafi zjeść pyton? —  A ch, tylko  

dw a psy, dw a łabędzie i jednego kota —  

albo póltoracentnarow ego cielaka!

G dy pytonów jest kilka w jednej klat
ce —  to nieraz zawrze w śród nich krw io- 

Iżercza w alka o pokarm . I tak się też 
kiedyś dw a olbrzym ie*pytony w gryzły je- 

I den w ciało drugiego, że w padły do w ody  

i utopiły się. G dy W yciągnięto je z w ody  
—  to nie m ożna było ciał ich rozłączyć. 

N a pam iątkę tego zdarzenia zobaczyć m o

żem y ich odlew w brązie w ogrodzie zoolo
gicznym H agenbecka. A cóż to dopiero, 

! gdyby chw ycił pyton w dżungli przygod

nego m yśliw ego! Są w ięc w ęże nie tak ła
godne, które potrafią dusić i kąsać —  lecz 
nie w szystkie. G łów na z nich część na
leży rów nież do zw ierząt pożytecznych. 

Pam iętajm y w ięc latem nie zabijać każde

go gada i plaza —  strzeżm y się tylko przed  
żm iją, której ciało m ieni się czarnym zyg
zakiem .
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KĄCIK DLA DZIECI

W  n ie d z ie lę o d b y w a s ię w  n a s z y m  
k o ś c ió łk u p a ra f ia ln y m  u ro c z y s te n a b o 
ż e ń s tw o . L u d z i z a z w y c z a j je s t ty le , ż e  
n ie m o g ą p o m ie ś c ić s ię w  c ia sn y m  k o 
ś c ió łk u , z a le g a ją g ę s tw ą  c m e n ta rz  p rz y 
k o ś c ie ln y . L e c z w s z y s c y  z a c h o w u ją s ię  
b a rd z o  c ic h o  i p rz y k ła d n ie . N ik t n ie  ro z 
m a w ia , n ik t s ię n ie o g lą d a ; w s z y s c y  łą 
c z ą  s w e m o d li tw y  z k a p ła n e m , a w ie lk ą  
c isz ę p rz e ry w a  je n o d ź w ię k d z w o n k ó w .  
C z a se m  h u k n ą o rg a n y , c z a s e m  z a ś p ie 
w a r a d o ś n ie c h ó r , z k tó ry m  łą c z ą s ię  

z a ra z  g ło s y  w ie rn y c h .

T a k  to o d p ra w u je s ię n ie d z ie ln a  
M s z a  ś w ię ta  w  n a s z y m  k o ś c ió łk u , ta k 'to  
o d p ra w u je s ię N a jś w ię ts z a O fia ra , k tó 
r e j s łu c h a ją w s z y sc y w ie lc y n a b o ż n ie ,  
B o te ż ta k  s ię n a le ż y . P rz e c ie ż w ie m y ,  
ż e ta  b e z k rw a w a  o f ia ra  o d p ra w ia  s ię w  
ty m  c e lu , a b y  P a n a B o g a  u w ie lb ia ć , J e 
m u d z ię k o w a ć z a d o b ro d z ie js tw a , p ro 
s ić G o  o  ró ż n e  ła s k i a  z a  g rz e c h y  p rz e 
p ra s z a ć . P o w in n iśc ie to s o b ie d o b rz e  
z a p a m ię ta ć  i ro z u m ie ć , a b y  o c e n ić  w ie l
k o ś ć M s z y  ś w ., a b y  b ra ć w  n ie j u d z ia ł  
z c a łą  g o r l iw o ś c ią  i p o b o ż n o ś c ią . P rz e 
c ie ż  k a ż d a M s z a ś w ię ta g ło s i , .C h w a łę  
n a  w y s o k o ś c i B o g u , a  n a  z ie m i p o k ó j lu 
d z io m  d o b re j w o li“ , p rz e c ie ż  z n ie j p ły 
n ą  n a  w s z y s tk ic h  w ie rn y c h  ż y w y c h  i u -  
m a r ły c h , n a  c a ły  ś w ia t z d ro je  ż y w y c h  i 
w ie lk ic h  ła s k .

S ta ra le g e n d a m ó w i, ż e P a n a J e z u 
s a  u k rz y ż o w a n o  w  ty m  w ła śn ie  m ie js c u , 
g d z ie z ło ż o n o  d o  g ro b u  p ie rw sz e g o n a 
s z e g o  ro d z ic a A d a m a . G d y  w ię c  w z n ie 
s io n o k rz y ż P a n a J e z u sa n a K a lw a r i i,  
n a tk n ię to  s ię n a  c z a s z k ę A d a m a  a k re w  
Z b a w ic ie la  s p ły n ę ła  n a  n ią . K rw ią  S w o 
ją  N a jś w ię ts z ą z m y ł z a te m  C h ry s tu s w i
n ę p ie rw sz y c h ro d z ic ó w i w s z y s tk ie  
g rz e c h y  lu d z k ie . C o  z a ś r a z u c z y n ił n a  
k rz y ż u , to p o n a w ia w  k a ż d e j o f ie rz e  

M s z y  ś w .  ■- ■ •

O d  c z a su  k rw a w e j o f ia ry  Z b a w ic ie 
la m in ę ło  ju ż 1 9 0 0 la t. O d te j c h w ili  
k a p ła n i , z a s tę p c y  C h ry s tu s a n a z ie m i,  
o d p ra w ia ją b e z k rw a w e o f ia ry , c z y li 
M s z e ś w ię te  i o d p ra w ia ć je  b ę d ą  a ż d o  
s k o ń c z e n ia ś w ia ta . J a k n ie d a w n o o b li
c z o n o , o d p ra w ia s ię c o d z ie n n ie o k o ło  
3 2 0 ty s ię c y M s z y ś w . P o n ie w a ż z a ś  
s ło ń c e n ie o ś w ie c a ró w n o c z e ś n ie c a łe j  
z ie m i, le c z w  je d n y m  m ie js c u  je s t p o 
r a n e k , g d z ie in d z ie j p o łu d n ie , w re s z c ie  
n o c g łę b o k a , p rz e to n ie  m a  c h w il i , w  
k tó re jb y  k a p ła n i n ie o d p ra w ia li ś w . O -  

f ia ry .

' T a k  w ię c  ś w ia t c a ły  w  o f ie rz e  M s z y  
ś w . k o rz y  s ię p rz e d  B o g ie m , b ła g a  o  o -  
p ie k ę i ła s k ę i u c z e s tn ic z y  w  ty c h  d o 
b ro d z ie js tw a c h , k tó re d a je  M s z a  ś w .

C h c e c ie z a p e w n ie  w ie d z ie ć , w  ja k ie  
to  d o b ro d z ie js tw a  i w  ja k ie  to  ła sk i o b 

Gdy odprawia się Msza święta
f i tu je M s z a  ś w .? O tó ż  K o ś c ió ł ś w ., s łu 
c h a ją c s łó w C h ry s tu sa : „ W s z y s tk o , o  
c o k o lw ie k  p ro s ić b ę d z ie c ie O jc a w  im ię  
M o je , d a w a m “ , p rz e d s ta w ia B o g u w e  
M s z y ś w ię te j w s z y s tk ie n a jw a ż n ie js z e  
p ro ś b y , o d n o s z ą c e s ię d o  n a s z e g o ż y 
c ia z ie m s k ie g o i p o ś m ie r tn e g o . M o ż e 
m y b e z p rz e sa d y  p o w ie d z ie ć , ż e z ła sk  
M s z y ś w . k o rz y s ta ją w s z y sc y w ie rn i,  
ż y w i i u m a rl i . P rz e d e  w s z y s tk im  k o rz y 
s ta ją  z  ła sk  M s z y  ś w . w ie rn i c z ło n k o w ie  
K o ś c io ła ś w . n a z ie m i, t . j . ż y w i. Z a  
n ic h  m o d li s ię  k a p ła n  p o d c z a s  M s z y  ś w .,  
a z w ła s z c z a p o d c z a s O fia ro w a n ia , z a  
n ic h , a s z c z e g ó ln ie z a P a p ie ż a , k tó ry  
je s t G ło w ą w ie lk ie j ro d z in y  C h ry s tu s o 
w e j i z a b is k u p a , r z ą d z ą c e g o d ie c e z ją . 
(P rz y p o m n ij s o b ie , ja k s ię n a z y w a b i
s k u p , r z ą d z ą c y  w a s z ą d ie c e z ją !)

K o rz y s ta ją c z o w o c ó w M s z y ś w .  
ró w n ie ż u m a rl i , z a w y ją tk ie m  p o tę p io 
n y c h . D la n ic h  n ie  m a ju ż n a d z ie i z b a 
w ie n ia . L e c z  d u s z o m  w  c z y ść c u  c ie rp ią 
c y m  o f ia ra M s z y  ś w . ła g o d z i c ie rp ie 
n ia i s k ra c a c z a s p o k u ty . W re s z c ie p a -

M o d li tw a  d z ie c k a

W  s a m o tn e j c h a c ie m ie s z k a ł s ta ry  
M a te u s z . N ie lu b ił lu d z i. D o n ik o g o  
n ie z a g a d a ł , n ik o m u  n ig d y  n ie p o m ó g ł.  
W ię c n ik t n ie z a g lą d a ł d o  je g o  c h a ty .

R a z je d n a k  m a ły c h ło p ie c z a p u k a ł 

d o  je g o  d rz w i.

—  C z e g o c h c e s z ? —  z a w o ła ł M a 

te u sz o p ry s k l iw ie .

—  S ie ro ta je s te m , p o W a le n ty m , z  
k o ń c a  w s i. N ie m a m  c o  je ś ć . . . D a jc ie  
m i, g o s p o d a rz u , c h o ć s u c h e g o c h łe b a  
k a w a łe k ! A lb o m le k a k u b e k .. .

—  C h le b  i m le k o  p o trz e b n e  d la  p s a ,  
c o  m i p o d w ó rz e s tr z e ż e . T y  m i s ię n a  

n ic n ie p rz y d a s z .
—  P a c ie rz  z a  w a s z m ó w ię , g o s p o d a 

r z u . N ie o d p ę d z a jc ie  m n ie !
Z a m y ś li ł s ię c z e g o ś s ta ry M a te u sz .  

I ta k  s ię ja k o ś s ta ło , ż e p o d a ł c h ło p c u  
k u b e k m le k a i k a w a łe k r a z o w c a ( r a 
z o w e g o c h łe b a ) . N a z a ju tr z to s a m o . I  
ta k  p rz e z c a ły  ty d z ie ń , p ó k i n ie  p rz y je 
c h a ła c h rz e s tn a m a tk a i n ie z a o p ie k o 
w a ła s ię s ie ro tą .

P rz y s z ła z im a . S ta ry M a te u s z p rz e 
z ię b i ł s ię i u m a rł . K s ią d z p ro b o s z c z  
s a m  je d e n z a ją ł s ię je g o p o g rz e b e m , a  
z a t ru m n ą  n ie  p o s z e d ł n ik t z c a łe j w io 
s k i . T y lk o  z o s ta tn ie j c h a ty w y s z e d ł  
m a ły  c h ło p ie c i o d p ro w a d z ił t ru m n ę n a  
c m e n ta rz .

T y m c z a s e m d o b ra m y n ie b ie s k ie j 
z a p u k a li d w a j a n io ło w ie . O b a j b y li  

m ię ta m y  w e M s z y ś w . o ty c h , k tó rz y  
ju ż w  n ie b ie z a ż y w a ją w s z e lk ie j s z c z ę 
ś l iw o ś c i , to je s t o ś w ię ty c h . I c h p ro s i
m y , a b y ś m y m o g li d o jś ć d o ty c h  s a 
m y c h  c n ó t , d o  k tó ry c h  o n i d o s z l i .

M s z a ś w . p rz y n o s i w  p e w n e j m ie rz e  
ró w n ie ż  k o rz y ś ć  w s z y s tk im  in n y m , z n a j
d u ją c y m  s ię p o z a  K o ś c io łe m  ś w ., c z y  to  
in n o w ie rc o m , c z y  Ż y d o m , c z y  p o g a n o m ,  
g d y ż P a n J e z u s c h c e , a b y w s z y sc y lu 
d z ie b y li z b a w ie n i .

J e ż e l i w ię c M s z a ś w . z s y ła  n a ś w ia t 
c a ły ty le  d o b ro d z ie js tw , to  t r z e b a  te ż  
p o d c z a s M s z y  ś w . o d p o w ie d n io  s ię z a 
c h o w a ć . N ie w o ln o b y ć n a M s z y  ś w . 
ro z ta rg n io n y m , n ie w o ln o m y ś le ć o in 
n y c h s p ra w a c h lu b ro z m a w ia ć , le c z  
t r z e b a  łą c z y ć  m o d li tw y s w o je z m o d li t
w a m i k a p ła n a i c a ły m  s e rc e m  b ra ć w e  
M s z y  ś w . u d z ia ł.

S ta ra jc ie s ię ja k n a jc z ę ś c ie j b y ć n a  
M s z y  ś w ię te j . C z a s n a n ią s ię z n a jd z ie ,  
b y le  ty lk o  b y ła  d o b ra  w o la . P o lsk ie  s ta 
r e p rz y s ło w ie m ó w i: P o s t n ie s c h u d z i,  
M s z a n ie  ż m u d z i , ja łm u ż n a  n ie z u b o ż y .

b a rd z o  s m u tn i . J e d e n  d ź w ig a ł s tra s z n ie  
c ię ż k i w o re k : to  b y ły  w in y M a te u s z a .  
D ru g i n ió s ł w o re k  ta k i le k k i , ż e t r z e p o 
ta ł n a w ie trz e ja k p ła c h ta : to b y ły  
m a te u s z o w e d o b re u c z y n k i .

Z a s m u c ił s ię k lu c z n ik  n ie b ie s k i, z a 
t ro sk a l i s ię w s z y sc y  ś w ię c i. A  m a te u -  
s z o w a d u s z a c z e k a ła z a n ie b ie s k ą fu r 

tą  w  t rw o d z e  w ie lk ie j .

G d y d w a j a n io ło w ie s ta n ę l i p rz e d  
N a jw y ż s z y m  S ę d z ią , z ło ż y l i s w e b rz e 
m io n a n a  w a d z e  s p ra w ie d l iw o ś c i . S z a 
la z p rz e w in ie n ia m i o p u ś c i ła  s ię n is k o ,  
z a ś s z a la z d o b ry m i u c z y n k a m i p o z o 

s ta ła  w  g ó rz e . '

W ty m  ro z le g ł s ię s z u m  s k rz y d e ł i  
p rz e d t ro n e m  B o g a p a d ł n a k o la n a  

A n io ł S tró ż z m a r łe g o .

—  P a n ie B o ż e ! —  z a w o ła ł —  b ła 
g a m  C ię , b ą d ź l i to ś c iw y d la M a te u s z a .  
B y łe m  p rz y  n im  d o o s ta tn ie j c h w il i i 
w id z ia łe m , ja k s z c z e rz e ż a ło w a ł z a  
s w o je g rz e c h y . J a k  C ię , P a n ie , p rz e 
p ra s z a ł, ż e  o  T o b ie  n ie  p a m ię ta ł i ż e  lu 
d z io m  n ic d o b re g o n ie z ro b ił!

Z a d rż a ła w a g a , a s z a la  z d o b ry m i u -  
c z y n k a m i o p u ś c i ła s ię n ie c o , g d y  p a d ła  
n a  n ią p ro ś b a A n io ła S tró ż a . L e c z  s z a 
la  z p rz e w in ie n ia m i w c ią ż b a rd z ie j c ią 

ż y ła . . .

W ła ś n ie w  te j c h w ili u k lą k ł s ie ro ta  
n a  g ro b ie M a te u s z a  i z a c z ą ł s ię  z a n ie -

ŻEGLARZ
Rusza w  drogę żeglarz młody.

O żeglarzu, wróć!
Niespokojne szumią wody, 

Zatopią twą łódź.

Słyszysz, jak ci grozi morze 
Szumem szarych fal?

Jakie groźne wód bezdroże?
Zal mi ciebie, żal...

Żeglarz się nie lęka burzy, 
Silna jego dłoń...

Cóż, że niebo tam się chmurzy,
1 że groźna toń?...

Przestwór wód, to świat żeglarza: 
Płynąć, fale pruć, 

Burza zaś go nie zatrważa...
Popłynęła łódź...

M. Ch. S.

g o  m o d lić . Z  d a le k a , a ż z z ie m i, d o le 
c ia ło je g o c ic h e b ła g a n ie :

—  P a n ie B o ż e ! R a c z d a ć M a te u 
s z o w i w ie c z n y  o d p o c z y n e k ! B y ł ta k i  
d o b ry  d la m n ie . K ie d y m i ro d z ic e u -  
m a r li , o n  m n ie ż y w ił, c h o c ia ż n ie m o 
g łe m  m u  s ię n a  n ic p rz y d a ć . C o  d z ie ń  
p rz y  p a c ie rz u z m ó w ię z a je g o d u s z ę  
„ W ie c z n y  o d p o c z y n e k “ . T a k  m i g o  ż a l . 
D o b ry  B o ż e , u li tu j s ię n a d  n im !

I z a p ła k a ł s ie ro ta . A  je g o  łz y  s y p a 
ły s ię n a  w a g ę c o ra z g ę ś c ie j. . . I w ó w 
c z a s s z a la  z d o b ry m i u c z y n k a m i z a c z ę 
ła s ię o p u s z c z a ć . Z ró w n a ła s ię z s z a 
lą p rz e w in ie ń , a p o te m  o p a d ła je s z c z e  
n iż e j.

W ie lk a r a d o ś ć  z a p a n o w a ła  w  n ie b ie . 
R o z b rz m ia ły  a n ie lsk ie c h ó ry , a d u s z a  
m a te u s z o w a w s tą p iła w  n ie b ie s k ie p o 
d w o je ,  M. G.
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K a n a re k  J a c u ś b y ł p ta sz k ie m  n ie p o s łu 

s z n y m , ro z p ie s z c z o n y m  i b a rd z o k a p ry ś 

n y m . I je s z c z e d o  te g o s tra s z n ie b y ł z a 

ro z u m ia ły . K ilk a k ro tn ie s ły s z a ł, ja k ro 

d z ic e , m y ś lą c , ż e  ju ż ś p i g rz e c z n ie n a s w o 

je j g rz ą d c e , ro z m a w ia l i o n im , o J a c u s iu ,  

ż e ta k i je s t p ię k n y , n a jła d n ie js z y z c a łe j 

ro d z in y , ż e ta k ic h ś l ic z n y c h p ió re k n ie  

m ia ł a n i je g o d z ia d e k , a n i b a b c ia , a n i ż a 

d e n k a n a re k n a ś w ie c ie . N o i g ło s . C u 

d o w n ie s re b rz y s ty g ło s ik , n ie c h s ię p rz y  

ty m  s c h o w a g ło s o jc a J a c u s ia , M a ć k a , k tó 

r e g o  p o w a ż a n o z a je d n e g o z n a jle p s z y c h  

ś p ie w a k ó w . T o s a m o m ó w ili lu d z ie z b li

ż a ją c s ię d o k la tk i . I d la te g o w ła śn ie  

J a c u ś b y ł ta k  b a rd z p z a ro z u m ia ły i ro z 

p ie s z c z o n y . Z a w s z e z w s z y s tk ie g o n ie z a 

d o w o lo n y .

P ra g n ą ł p rz y g ó d . J u ż t r z y r a z y u c ie 

k a ł z  k la tk i . A le z a w s z e s z c z ę ś l iw ie o k n a  

b y ły  z a m k n ię te . S k o ń c z y ło  s ię n a d z ik im  

la ta n iu  p o p o k o ja c h , c z e p ia n iu  s ię f i ra n e k

i o b ra z ó w . T o ju ż b y ła o g ro m n a a tra k c ja  

to la ta n ie p o o lb rz y m ic h p o k o ja c h , a le  

d la J a c u s ia w s z y s tk o  m a ło . W  d o d a tk u  z a 

p rz y ja ź n i ł s ię z p ie s k ie m  J im k ie m . J im e k  

c z ę s to  p rz y c h o d z i ł p o d  k la tk ę ro d z in y k a 

n a rk ó w , p rz y s ta w a ł , p o d n o s i ł d o g ó ry k u 

d ła ty łe p e k i o p o w ia d a ł J a c u s io w i o s z e 

ro k im  ś w ie c ie . . -—  o u lic a c h , lu d z ia c h , d o 

RZECZKA
Płynie, wije się rzeczka. 
Jak błyszcząca wstążeczka. 
Tu się srebrzy, tam ginie, 
A tam znowu wypłynie.

i

Woda w rzeczce przejrzysta, 
Zimna, bystra i czysta, 
Biegnąc mruczy i szumi, 
Ale kto ją zrozumie?.

f

Tylko kamień i ryba
Znają mowę tę chyba,
Ale one, jak wiecie. 
Znane milczki na świecie.

J. T.

P rz y g o d a  k a n a rk a  J a c u s ia
m a c h , o  w ie trz e , ś n ie g u  i s ło ń c u . R o z m o w y  

te o c z y w iśc ie o d b y w a ły  s ię w te d y , g d y ro 

d z ic e J a c u s ia b y li c z y m ś z a ję c i n p . k ą p ie 

lą lu b c z e s a n ie m  p ió re k . B o m a m a M a -  

c iu s io w a n ie p o z w a la ła ; s w e m u s y n k o w i  

ro z m a w ia ć z p ie sk ie m . ’ . j

—  T o n ie o d p o w ie d n ie  to w a rz y s tw o d la  

c ie b ie —  m ó w iła z a w s z e . —  J e sz c z e c ię  

k ie d y d o c z e g o z łe g o n a m ió w i.

I d o b re p rz e c z u c ie m ia ła M a c iu s io w a ,  

n ie n a p ró ż n o p rz e s tr z e g a ła  , s w e g o s y n k a .

P e w n e g o d n ia J im e k  ^ n a m ó w ił J a c u s ia /  

a b y  p o d c z a s c z y s z c z e n ia k la tk i ', n ie p o s tr z e -  j 

ż e n ie w y fru n ą ł p rz e z  / o tw a r te d rz w ic z k i . 

O to J im e k p o k a ż e m u , k tó rę d y m o ż n a  

w y jś ć n a s z e ro k i ś w ia t . w  p o s tu k iw a n iu  

p rz y g ó d . t )

I ta k  s ię te ż s ta ło . J a c u ś (u c ie k ł . J im e k  

p o k a z a ł m u o tw a r ty  lu fc ik . J a c u ś w y fru 

n ą ł . A  b y ła a k u ra t z im a iJ g iu b a  p o w ło k a  

ś n ie g u le ż a ła w o g ró d k u  ^ p rz e d d o m e m .

S tra s z n ie s ię J a c iu s o w i / ta b ia ła k o łd e r 

k o s p o d o b a ła . P o s ta n o w ił > p o n ie j p o s p a 

c e ro w a ć . B rr —  a le to  z in z n e  —  z a p isz c z a ł  

—  w c a le n ie ta k  p rz y je m n ia e , ja k  z d a le k a  

w y g lą d a ! O k ro p n e . U n ió s ł  ( s ię w ię c z n o w u  

w  g ó rę i p rz y s ia d ł ^ n a , ja k im ś  ^ k rz a c z k u .  

B y ło  m u  z im n o i t ro jc h ę ^ p ie p rz y ja m n ie . .W  

d o d a tk u , ż e ja k ie ś s z a re , b rz y d k ie p ta s z y 

s k a , z a c z ę ły  p rz y la ty w a ć  i s ia d a ć k o ło  n ie 

g o n a k rz a c z k u . B y ły to w ró b le .

—  C o tu ro b isz , ś m ie s z n y ż ó łty p rz y 

b łę d o ? —  p is z c z a ły w ró b le . —  P o c o ś tu  

p rz y sz e d ł , g łu p i m a m in  s y n k u ?

K tó ry ś w ró b e l d z io b n ą ł g o n a w e t , in 

n y z n o w u p o p c h n ą ł g o s k rz y d e łk ie m . J a 

c u ś u n ió s ł s ię w  p o w ie tr z e , a le w ty m  

m o m e n c ie  s tr a c i ł s i łę  w  z z ię b n ię ty c h  s k rz y 

d e łk a c h i s p a d ł w  ś n ie g .

T y m c z a s e m  w  d o m u J im e k , s ie d z ą c n a  

s w o je j p o d u s z c e p rz y p ie c u , n ie b y ł b a r 

d z o  s p o k o jn y .

—  Z d a je s ię , ż e n ie b a rd z o m ą d rz e  

z ro b iłe m , n a m a w ia ją c te g o  s m a rk a c z a , a b y  

p o le c ia ł o g lą d a ć ś w ia t . O n je s t n a p e w n o  

b a rd z o  n ie w y trz y m a ly , je s z c z e g o tó w  n ie  

w ró c ić i c o w te d y  b ę d z ie ?

N ie p o k ó j je g o w z ra s ta ł w  m ia rę u p ły 

w a ją c e g o c z a s u . J a c u ś n ie w ra c a ł . W  

d o m u s p o s tr z e ż o n o je g o n ie o b e c n o ś ć . P o 

w s ta ł a la rm .

J im e k c ic h u tk o w y s u n ą ł s ię z d o m u  

p rz e z n ie d o m k n ię te k u c h e n n e d rz w i. S z u 

k a ł , o to z n a la z ł b ie d n e m a łe ż ó łte s tw o 

r z o n k o , ż a ło ś n ie p is z c z ą c e w  ś n ie g u . C o  

z ro b ić ? J a k g o z a b ra ć ? P rz e c ie ż s tra s z 

n ie ła tw o  z ro b ić k rz y w d ę ta k ie j o d ro b in c e . 

W ię c n ie w ie le m y ś lą c , z a c z ą ł w y ć , s z c z e 

k a ć , s k o m le ć .

P o  d łu g ie j c h w il i w y b ie g ła z d o m u p a 

n i .

T a n a jle p s z a , ja sn o w ło s a p a n i , , k tó ra  

k o c h a ła w s z y s tk ie z w ie rz ę ta . J im e k n ie  

c h c ia ł n ig d y z ro b ić te j p a n i n a jm n ie js z e j  

p rz y k ro ś c i . A  te r a z z ty m  k a n a rk ie m . /

—  J a n ie c h c ia łe m  n ic z łe g o , n a p ra w 

d ę n ie c h c ia łe m  —  s k a m la ł ż a ło śn ie , s z u 

k a ją c w z ro k u p a n i . A le p a n i n ie p a trz y ła  

n a n ie g o . P o d n io s ła s z y b k o J a c u s ia i p o 

b ie g ła d o d o m u . J im e k  z a n ią . >

N o i le d w ie u ra to w a n o b ie d n e g o , g łu 

p iu tk ie g o J a c u s ia .  (

S tra c ił g ło s , s y p a ły  m u  s ię p ió rk a . R o 

d z ic e s tr a s z n ie ro z p a c z a l i. J im e k b ie g a ł  

w c ią ż k o ło  n ó g  p a n i i p rz e p ra s z a ł c ic h y m  

s k o m le n ie m , a le p a n i w c a le n ie z w ra c a ła  

n a n ie g o  u w a g i .

I ta k b y ło p rz e z k ilk a d n i . P a n i p ie - j 

lę g n o w a ła J a c u s ia , a J im k a w  o g ó le n ie j 

s p o s trz e g a ła . A  c o ś p o  p ię c iu  d n ia c h , g d y .  

J a c u ś m ia ł s ię le p ie j , p a n i u s ia d ła w  s w o 

im  fo te lu i w z ię ła p ie s k a n a k o la n a . A  
w te d y  J a c u ś z a ś p ie w a ł . T o  b y ł ś p ie w  d o - ! 

ro s łe g o i m ą d re g o k a n a rk a .

I o d  te g o  d n ia  w s z y s tk o  p o s z ło  n o rm a l- ;  

n y m  to re m . T y lk o  J im e k  ju ż  n ig d y  n a  n ic  

n ie n a m a w ia ł J a c u s ia , b o ro z u m ia ł , ż e  
p ta k  n ie m o ż e ro b ić te g o  s a m e g o c o  p ie s !

A  J a c u ś p rz e s ta ł b y ć z a ro z u m ia ły . C ie |  

s z y ł s ię z n o w u  s p o k o jn y m  ż y c ie m  u  b o k u  
k o c h a ją c y c h  ro d z ic ó w  i n a jle p s z e j n a  ś w id  

c ie p a n i . p

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń s k a  

w  T o ru n iu
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K obieta która zm obilizow ała

cały oddział policji
W kronikach policji szw edzkiej, w  

pośród w ielu kłopotliw ych w ypadków , z  

jakim i m iała niejednokrotnie do czynie

nia policja sztokholm ska, notują także  

fakt następujący.
D o dyrekcji policji w Sztokholm ie  

zgłaszała się system atycznie co dw a ty 

godnie b. pielęgniarka C zerw onego K rzy 

ża, staruszka lat około 70-ciu , z doniesie

niem , że w rogow ie jej zam ierzają ją  

otruć. G dy usiłow ano, po zbadaniu sytu

acji, w ypersw adow ać jej absurdalność  

tego podejrzenia, staruszka w padła w  

furię. •:
R azu pew nego potrafiła naw et cis

nąć kałam arzem w kom isarza. Pan ko 

m isarz nie zrobił oczyw iście z tego w y 

padku służbow ego  użytku, przeciw nie za 

pew nił staruszkę, odtąd m oże być spoko; 

na, gdyż specjalnie dla jej ochrony u- 

tw orzony zostanie oddział policji, złożo 

ny z najlepszych funkcjonariuszy. G dy  

w kilka godzin później w w ili staruszki 

zam eldow ało się rzeczyw iście pięciu po 

licjantów , którzy zapew nili ją, że od 

----------------------- —---------------- -----------------------  

W itam ina dla ostryg
Pew ien uczony japoński w ynalazł 

sposób, przy pom ocy którego hodow cy  

tąd pełnić będą straż przy jej osobie, 

staruszka uspokoiła się, a po kilku  

dniach sam a ..zw olniła* ’ policjantów , o- 

św iadczając, że obecnie nie czuje się za

grożona.

W ystaw a instrum entów  

w ojskow ych

W  londyńskim  Tow er m ożna obecnie  

oglądać w ystaw ę w ojskow ych instru 

m entów  m uzycznych, które ^w iązane są  

z ciekaw ym i epizodam i historii w ojen  

angielskich.

M . in . znajdują się lam  instrum enty m u 

zyczne załogi jednego ze statków , któ 

ry  brał udział w  słynnej bitw ie pod Tra- 

falgarem  oraz bębny zdobyte przez w oj

ska angielskie w  bitw ie pod  B lendheim  w  

1704 roku. B ębny te zyskały sław ę rów 

nież w  historii m uzyki, posługiw ał się ni

m i m . in . H aendel przy kom ponow aniu  

[sw ych sław nych oratoriów .

aktów nie ty lko z Francji, ale praw ie z 

całego św iata, gdyż stolica nadsekw ań- 

ska jest ulubionym m iejscem w ystępów  

m iędzynarodow ych szajek złodziejskich  

trzym a specjalnie kilkanaście kotów dla  

uchronienia archiw ów przed m yszam i. 

__ y__ J _ . U trzym anie każdego takiego kota kosz- 
W edług dotychczasow ej m etody, hodow i[u je praw ie około 15 fr. m iesięcznie.

K oty otrzym ują codziennie sw oją  

porcję m leka i m ięsa, przy czym jednak

sztucznych pereł będą m ogli szybciej niż  

dotychczas uzyskać ładne duże perły .

cy sztucznych pereł w prow adzili do m u 

szli ostryg ziarnko piasku, czy inne obce

ciało .
Podrażnienie w yw ołane obecnością 

obcego ciała pow odow ało  w ydzielanie się  

z m uszli m asy perłow ej, która otaczając  

ziarnko piasku przyj m ow ała kształt 

w iększego lub m niejszego ziarenka. W y 

nalazek uczonego japońskiego polega na  

tym , że do organizm u ostrygi w prow a 

dza się preparat w apienny, zaw ierający  

w itam inę D , M uszle odżyw iane tym  pre

paratem nabierają w  krótkim  czasie ta

kiej żyw otności, że w ydzielana przez nie  

m asa perłow a m a doskonały połysk i 

w ytw arza w krótszym znacznie czasie  

w iększe perły niż dotychczas. Japończy  

cy hodow cy pereł przyjęli w ynalazek u- 

czonego z entuzjazm em .

ZŁÓŻ DAR

na POLSKI BIAŁY KRZYŻ

K oty w służbie  

policyjnej
O w ielkich usługach, jakie oddają  

psy służbie policyjnej, w iem y praw ie  

w szyscy. O tym . że i koty potrafią być  

w tym  kierunku pożyteczne dow iaduje 

m y sią z jednego z pism francuskich.

D yreckcja policji krym inalnej w  Pa

ryżu, która grom adzi olbrzym ie stosy  

dba się o to , aby ich nie przekarm iać i 

nie zabijać w  nich  w  ten sposób instynktu  

łow czego.

Spłonęło „m iasto duchów “

M ałe m iasteczko C hekiang, które od  

dziesiątków  lat dostarczało „duchów  pa- 

pierow ych“ dla bogatych rodzin chiń

skich, spłonęło. Pod nazw ą „duchów pa- 

pierow ych“ należy rozum ieć robione z  

papieru postacie ludzkie w zorow ane na  

żyjących. Postacie te po śm ierci żyjące- 

go spełniały rolę ducha opiekuńczego  

rodu i przechodziły często z pokolenia  

na pokolenie, przechow yw ane z naj

w iększym  pietyzm em . C hekiang zasłynę 

ło tak dalece w w yrobie „duchów ” , że

w tym przem yśle zajęło czołow e m iej

sce. H onorem  dom u każdego zam ożniej

szego C hińczyka było m ieć sw ą podobi

znę papierow ą, sfabrykow aną w C he

kiang.


